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Przed obradami fc?dy fLiyi Narodów.
Nieoficjalne konferencje. -  Polska w Towarzystwie pokoju. 

W przededniu Zgrom adzenia Lig? Naród.
D ru g i d e le g a t  P o ls k i w  T o w . p o k o ju . W ra że n ie  in te rw ie w u  m in . Z a le s k ie g o .

GENEWA 30 sierpnia. (Pat.) W czoraj 
przybyli tu prawie Wszyscy członkowie ko- 
misii rekonstrukcii Rady Ligi Naroldówj. — 
Przez całv dzień odbywały, sią prywatne wy= 
miany zdań. [Minister, Sokal (Odwiedził Lorda 
Cecila i odbył z nim  konferencją. Tego sa­
mego dnia m inister Sokal i dyrektor Jac ­
kowski naradzali s ią  z Fromegotem.

GENEWA 30 sierpnia (Pat.) N a ogól- 
nein zebraniu delegatów, Towlarzystwa po- 
koiu uznano posła Łypacewicza jako dru­
giego przedstawiciela Polski. Dotychczas 
Polska m iała tylko jednego przedstawiciela 
w osobie D ra Polaka. ,W związku z wńio- 
skiem Dra Polaka u kon sr y tu o wa n  ą została 
kom isia do zbadania spraWy zjednoczenia

instytucii pacyfisRcznych. ,
WARSZAWA 30 sierpnia. '(AW.). vPrz. 

Wicez.‘ donosi z Genewy, ze zyWlo komen- 
towanv .iest tam intcrwiewi min. Zaleskiego z 
przedstawicielem ,.Matinea“. iw1 ńórym dano 
wyraz opinii jakoby można osiągnąć poro­
zumienie trzymając sie projektu  Cccila. przy 
uwzględnieniu 2 popraw ek k r om agenta. — 
Duże wrażenie zrobiło szczególnie zakoń­
czenie wyWiadu zwracające sią delikatnie (wj 
stronę Niemiec W związku z polityką rosyj­
ską Polski i Nieńiiefc. Min. Zaleski oświad­
czył m. i. ..Polska nje może1 mieć 2 słówl 
i 2 polityk; iednei d la  Zachodu, jednej1 dla 
Wschodu. 1 r

Marszałek Piłsudski nadal zatrzy­
muje tuitĘ spraw wojskowych
WARSZAWA. 30. lsierpnia. (tel. wt.) W  związku 

z podawanem i (przez .pewne pism? wiadomościami o u- 
stąpieniu M arszalka Piłsudskiego ze stanowiska 
ministra sp raw  [wojsk., z ipOwodu objęcia stanowiska 
generalnego inspektora, donosi dzisiejszy „Przegląd 
W ieczorny* iż 'są pozbaw ione praw dy. Odpada więc 
także lansowana przez pew ne kola pogłoska*, iż te­
kę ministra spraw  woisk. obejmie gen. Sosnkowski.

E t n

Krwawy pościg na ulicach Warszawy.
N ap ad  na kan to r bankow y. U cieczka w  aucie. K im  s ą  bandyci.
WARSZAWA 30 sierpnia, (tel. w ł.). — 

Dzisiaj o godz. 2-iej popoł. 3 bandytów do­
konało niezwykle śmiałego napadu n a  kan­
tor bankowy Targowiaka przy ul. Niecałej. 
Zrtibow awszy około 10 tysięcy zł bandyci 
rzucili się do ucieczki, biegnąc ul. Niecałą.

W pewnym momencie, celem zmylenia 
pościgu wbiegli do przechodniej kamienicy! 
by tamtędy przejść na ul. Senatorską. Tutaj 
natknęli się na  2 wyWiadowcólw! który za­
trzymał! bandytów , nie m ając jednak broni, 
r a t u j e  życie, musieli ustąpić.
BANDYCI W BIEGLI NA UL. SENATOR­

SKĄ i WSKOCZYLI DO AUTA 
poa grozą rewolwerów zmusi|w|szy szofera 
do jr^dj. Auto ruszyło na pl. Teatralny, 
gdzie szofer śkierowlał włóż ku posterunko­
wemu, a sam Wyskoczył z auta i skrył sią.

Kiedy posterunkowy chciał auto zatrzy­
m ać bandyci dobyli browningów! i położyli 
go trupem, poczetn wyskoczywszy poczęli u- 
ciekać. [
KRWAWY POŚCIG ,P0 PEi TEATRALNYM

Rozpoczęła się bieganina po pl. Teatral­
nym. pełnym publiczności i Wszelkiego! ro ­
dzaju wozów. Bandyci biegli z wyciągnię­
tymi rewolwierami i ostrzeliwali się ściga­
jącym.

Jednego z bandytów, który wpadł mię­
dzy stojące automobile, usiłując się tam u- 
kryć. ,2 strzałam i zastrzelił jakiś przecho­
dzień.

Drugiego uciekającego bandytę schwytał

wn pół to W. Piasecki. Schwytany bandyta — 
strzelił do tow. Piaseckiego i ciężko goi r a ­
nił w brzuch.

Tow. Władysław Piasecki jest radnymi 
miejskim z ram ienia PPS. T|OW. Piasecki zo­
stał odwieziony do szpitala Dzieciątka Je­
zus, gdzie Walczy zc śmiercią.

Trzeci bandyta Wbiegł ido teatru. W iel­
kiego i tam został ujęty.

NAZWISKA BANDYTÓW.
Dwai ujęci bandyci są to: Łucjan Żabo- 

klicki. lat 26. słuchacz praw v i Jarecki były 
posterunkowy, który b ra ł udźial Wl napa­
dzie. stojąc na czatach przed1 obrabowywa­
nym kantorem . Iw mundurze przodownika. 
Nazwiska trzeciego bandyty, który został za­
strzelony. dotąd nie ustalono.

■Zabity przez bandytów1 postcrunkoWy na­
zywał się Józef Słomski. O fiarą strzelani­
ny padł także jakiś nieznanego nazwiska o- 
koło 25 letni mężczyzna, którego bandvci 
p odstrzelili. i

Z  MINISTERSTWA SPRAW W EW N.
WARSZAWA. 30. sierpnia, (tel. wł.) 'Ministra 

M łodzianowskiego, który wyjechał na urlop do Krynicy 
zastępuje dyr. departam entu Jaroszyński.

NARESZCIE!!
WARSZAWA. 30. 'sierpnia, (tel. wł.) „Przegląd 

Wieczorny** donosi, że p. Korfanty został usunięty 
ze stanowiska prezesa Rady nadzorczej Bataku śląs­
kiego. I

Zatarg żyrardowski.
PONOWNA DELEGACJA U PREMIERA.

' WARSZAWA. ' 30. 'Sjerpnia. (tel. wł.) Jutro, 31. 
b. m. udaje się ponownie do prem iera Barila delegacja! 
robotników żyrardowskich oraz m agistratu miasta* Ży­
rardow a. Delegacja przedstaw i premierowi koniecz­
ność niezwłocznej interwencji rządu w  celu mianowania 
komisarza rządow ego dla zakładów  żyrs*rdowskicn o- 
raz odpow iedni jmemorjał w  którym ipor[uszy hąędzy in- 
nemi spraw ę Szkodliwej dla państwa działalności b. 
m inistra Kucharskiego, jzwiązanej z zakladslmi żyrar­
dowskimi.

Reprezentanci magistratu żyrardow skiego przed­
stawią 2 kandydatów  na stanow isko konąsairza rzą­
dowego. •; i i_J !_ |
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ZATRWAŻAJĄCE CYFRY.
WARSZAWA. 30. ‘sierpnia, (tel. wł.) W  ubiegłą 

sobotę zanotow ano znów 22 w ypadków  szkarlatyny. 
Razem w  [ubiegłym tylgodniu zanotow ano w  W arszaw ie 
171 w ypadków . |

1 CO SIĘ DZIEJE W  HISZPANJI?
LONDYN. 30, sierpnia. (Pat.) Dzisiejsza prasa po ­

ranna ogłasza szereg wiadomości z Hiszpałnji, wedle 
których wszystkie połączenia telegraficzne i telefo­
niczne z fliszpanją są przerw ane. K rążą pogłoski, o 
poważnych niepokojach w  Riszpanji w  związku ze  sta ­
nowiskiem zajętem przez niezadowolonych oficerów 
artylerji.

WALKI W  CHINACH.
LONDYN. 30. sierpnia. (Pat.) Z Hankou donoszą, 

że w  piątek ub. tygodnia kaniońska armja czerwona) 
rozpoczęta atak  ,w odległości 50 kim. od Hankou. 
Akcją kieruje imarszatek W u - Pei Fu. W ojska jego u- 
trzymaly wszystkie pozycje. W ydał on ostre zarządze­
nia, mające {qa celu przeciwdziałanie akcji szpiegów. 
Polecił ściąć 8 studentów, którzy wysadzili w  pow ie­
trze most. ;Wielu urzędników! i agitatorów  skazano na 
śmierć. i

SZA. TGHAJ. 30. sierpnia. (Pat.) Angielski krążo­
wnik „Espaty** udał się do Hankou z pów odu poli­
tycznego położenia południowych Chjn. Będą tam ró ­
wnież wysłane francuskie okręty wojenne.
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Apel do Ligi Narodów.
Kilkudziesięciu wybitnych mężów sianu, 

publicystów i literatów; między nimi Ii. Bar- 
busse. M. de Unamuno, G. Duhamel, prof. 
A. Eeistein. Jprof. A. F.orel^ M,. K1. Gandihi, 
G. Lansbury. P. Lóbe, V. M argueritte, A. 
Ponsornhy Romain Rolland. B Roussel, F. 
Snowden. R abindranath Tagore, H. G. 
Wells, wystosowali następujący apel do Li­
gi Narodów^ rozpoczynającej niebawem 
sesję.

We wszystkich krajach cały szereg lu­
dzi zarówno mężczyzn jak i kobiet, którzy 
chcieliby złamać jarzm o m ilitaryzm u cią-- 
żące na ludzkości i raz na zawsze usunąć 
groźbę i [niebezpieczeństwu wojny z caląj na 
dzieją i ufnością powitali utworzenie Ligi 
Narodów jako .środek mający urzeczywist­
nić te icelc. I dziś stawiają żądanie, ażeby 
wreszcie powziąść stanofwjćzy krok, celem1 
zupełnego rozbrojenia i przeprowadzenia 
w pierwszym rzędzie m oralnego uspokojenia 
umysłów.

Jednym z najbardziej skutecznych środ­
ków w tym kierunku jest ogólne usunięcie 
obowiązku służby wojskofw|ej. Wzywamy 
wobec tego Ligę Narodów' ażeby jaki pierlwj- 
szy krok do przeprowadzenia rzeczywiste­
go rozbrojenia zaproponowała usunięcie o- 
bowiązku służby wojsko!w|cj. Wierzymy', że 
wojska Zorganizowane na podstaWfie obo­
wiązku służby wojskolwlej ze swym !w|ielkim 
sztabem oficerów zaWodo|w[yich muszą przed 
stawiać stałe i 'potężne- zagrożenie pokoju. 
Przymusowa służba WojskoWfa oznacza po­
zbawienie godności osobistej wolnego czło­
wieka. Życie koszarowe specjalne wojskowe 
wychowanie, ślepe posłuszeńs'jw|o fwtdsec każ 
dtgo najbardziej niesprawiedliwego i bez­
myślnego rozkazu, cały system szkolenia w 
kierunku najskuteczniejszego zabijaniu, m u­
szą podkopywać poszanowanie jednostki de­
m okracji i życia ludzkiego. — Obowiązek 
służby wojskowej niesie za sobą też -szko­
dę dla całego narodu. Wszczepia on w całą 
męzka ludność narodu ducha militaryzmu

i to W wieku najbardziej podatnym na tego 
i rodzaju wpływy. W  ten sposób stfw|arza się 
podłoże dla tegęg że wiojna staje się czemś 

|nieuniknione®  'Więcej ćzemś, nawet uprag- 
(gnionem.

Państwo. .któro uważa się za upralwnione 
do zmuszania iswjych obywateli dó shiżby 
wojskowej ,\vl czasie wojny.^rów.uież i twi cza­
sach pokoju nie będżie zwracać należytej 
uwagi na dolę lub niedolę jednostek.

Rząd oparty d obowiązkową służbę (woj­
skową może daleko łatwiej |w|ypiofwliadać 
wo.jnę i natychm iast zmusić kaź) ly głos o- 
pozycji podniesiony przeciwko mobilizacji. 
Rządy, które potrzebując dóbrowlolncgo i 
świadomego poparcia swych narodófwf muszą 
liczyć <się z ich. wolą. będą z konieczności d'a- 
leko bardziej ostro’ż'ne w! proWadzcniu siwiej

polityki zagranicznej.
W pierwotnym projekcie statutu Ligi N a 

rodów' Prezydent W ilson zalecał zupełne u- 
sunięcie obowiązku służby wojsko|wpj (wit 
Wszystkich zjednoczonych krajach. Powin­
niśmy więc zbudzić tego pierwotnego du­
cha Ligi Narodów do żyeirp ducha który 
ożyWił tak wielu bojojwfnikóM wlojny świato­
wej. ji tak wjfelu najwybitniejszych mężóiwf 
stanu wszystkich niemal narodów.

Ogólne usunięcie obowiązku służby woj 
śkowei oznacza stanowczy krok do pokoju i 
wolności. Wzywamy przeto Wszystkich lu­
dzi dobrej Woli do udzielenia nam pomocy 
w naszym dążeniu, by nacisk1 opinji publicz­
ne i we Wszystkich krajach mógł doprowa­
dzić rządy Ido tego. py przystąpić) one wresz 
cie do tego stanowczego kroku i otwarły 
drogę dla nowego okresu': narodoWej i piso- 
bistej wolności i braterstw a [w|szystkich na­
rodów. [

Dlaczego Hiszpania nie w z^ la  udziału w  wjjnlu światowe).
PARYŻ. 29. 8. Dziennik „L‘Avenir“ przynosi cie­

kaw e rewelacje, 'według których państw a koalicji już 
[KKlczas wojny św iatowej ofiarowały Hiszpanjf^Ta1.)- 
ger. Propozycję uczyniono w  czasie niemieckiej ofe.i- 
zywy na jMarnę w r. 1915. W  zamian za to  żaclsOo 
tyiko, aby Hiszpanja skonfiskowała okręty niemieckie, 
znajdująca się W jej portach. Król i rząd Maury zo­
bowiązali s;ę fwówczas jednomyślnie na przyjęcie tej 
propozycji i hiszpański poseł W Berlinie otrzymał po­
lecenie ogłosić konfiskatę niemieckich okrętów . Za­

miast to uczynić, zatelegrafow ał w prost do króla: 
„Nic nie może wojskom niemieckim w ydrzeć zw y­
cięstwa. Zam ierzone zarządzenia Hiszpanji skończyłyby 
sję jej narodow ą katastrofą11.

Telegram ten w yw arł na królu wielkie w rażenie 
i Hiszpanja Odpowiedziała odmownie koalicji. Po w oj­
nie prezydent M aura chciał am basadorowi wytoczyć 
proces o izdradę stanu, skończyło się jednak tylko na 
dymisji niefortunnego proroka.

Tajne magazyny brona w Prusach wschodnich.
BERLIN, 30. 8. (Pat.). „M ontag-M orgen11 donosi, 

że mirtistrowie Rzeszy i wybitni posłowie Reichs­
tagu, jakoleż |nacze;nicy poszczególnych urzędów p'ro- 
kuratorskicn o trzym aj wczoraj podpisany przez dwóch 
wybitnych literatów  memiorjiał, w  którym autorow ie 
tw ierdzą, że niemieckie w ładze w ojskowe, ceiem za­
bezpieczenia sję w czasie inflacji przed ewentualnem 

i mieszaniem sję państw  ościennych, urządziły na te ­

renie Prus Wschodnich tajne magazyny amunicji, a r­
mat, samochoaów1 'i t. p., nad którymi pieczę pow ie­
rzono oficerom cywilnym, ci zaś w  porozumieniu z 
pewnymi handlarzami dopuszczali się nadużyć nai szko­
dę skarbu i wojskowości.

M emorjał wywołał w  opinji publicznej Niemiec 
Olbrzymie wrażenie. Oczekiwane są dalsze rewelacje 
w  tej spraw ie.

A. KLOTZ.

Balwierz wioskowy.
— Piotrze ! Piotrze !
Piotr wpadł 'do gabinetu swJgo szefa.
— Piotrze, rozejrzej się, przecież i w! 

w tej zapadłej dziurze, musi być fryzjer, 
sprowadź go !

Piotr wyleciał z pokoju, a p rokurato r o- 
tworzył okno i ogląda! okolicę. Pragnął bo­
wiem poznać miejscowość, w1 której zamie­
rza! spędzić Wakacje.

Fryzjer, szczupły jakiś człeczyna, zapu­
kał do drzwi i po chwili już prokurato r 
siedział przed lustrem i wprawna ręka  na­
mydliła jego surowd oblicze. Dopiero te­
raz spostrzegł, że. fryzjer Wpatruje się w 
niego z dziwnym wyrazem.

— Dlaczego innie tak oglądasz?
Fryzjer uśmiechnął się głupkawo, mach-

chnął brzytwą i odrzekł:
— Myślę, że taki prokurator jak pan 

musiał już 'wiele ludzi w trącić do więzienia.
P rokurato r podniósł głowę i patrzył w 

osłupieniu na pochylonego nad nim czło­
wieka. Ale ten znów się dziwnie uśmiechnął. 
Twarz jego przybrała  jakiś groteskowo - 
tragiczny wyraz i mówił d a le j:

— Tak. 'tak, o takich rzeczach nie lubi 
sic słuchać. Ale więzienie, to slraszna rzecz...

P rokurator chciał w tej chwili wstać i 
przerwać tę przykrą scenę, ale dał spokój. 
Balwierz zaś mówił spokojnie dalej:

— Tacy .(panowie nie wiedzą, co to jest 
więzienie. Nie oglądali go nigdy i nie rozu­
mieją żalu i snmiku, który mieszczą nmry, 
na które każdy przechodzeń patrzy ze zgro­
zą. A gdyby nawet pan widział drzwi cel, 
to pan nigdy nie odgadnie strasznych cier­

pień, jakie ukrywają się za temi ryglami 
i kratam i. Kio żyje na wó In ości ten nie 
może zrozumieć całej zgrozy, jaką ukry­
wa figur 'więzienny. Nikogo to nie obchodzi. 
Żaden most nie prowńdżi do tego zamknię­
tego świata hańby. N ikt nie interesuje się 
tymi, którzy są tam zamknięci, byle tylko 
jego własne życie posiadało dósyć słoń­
ca i szczęścia. Gdyby pan, panie! p rokura­

to rze . kiedyś był w takiem położeniu, toby 
i dla 'pana raz na zawsze um arło życie. Na- 

jprzykład ja : ja już nie umiem się śmiać i 
m arznę na słońcu !

Rozmowa ta grom nic drażniła proku­
ratora. Mial chęć Wykrzyczeć tego ezlowie- 
wieka i wyrzucić go za drzwi, gdy uczynił 
pierwszy ruch, uczul silny ból na wardze. 
Był skaleczony.

— O tylko trochę krwi — mówił fryzjer, 
— co to znaczy? To już dom, W którym się 
jest zamkniętym Widział gorsze1 rzeczy. Jest 
to cich y i Im i fczący dóm, d om. z którego1 nie1 
dochodzi do świata żaden jęk1. A wewnątrz 
panuje tam "Cisza grobu, zimna i nieubła­
gana. Tylko kroki dozorców1 przerywńją tę 
straszną ciszę. Kroki te słyszy się za Wszyst­
kiemu drzwiami. T u zgrzytnie stara zasuwa, 
tam skrzypi zamek. A za kaźdemi drzwiami 
żyje i czeka zrozpaczony człowiek. Liczy 
on z drżeniem każdą upływającą godzinę 
i nadsłuchuje, nadsłuchuje. Pp noc ich  m io­
ta nim rozpacz i obawia przed następnym 
dniem. Są taili tacy, którzy ciągle1 płaczą. 
Ale są tank i tacy, którźy dzień i noc myślą 
o zemście, o krwawej zemście za swoje 
krzywdy. To są ci. którzy zostali niewinnie 
skazani. Ale nie mogą się oni przecież za­
dowolić taką kropelką KrWi, jaka ścieka tu  
panu z u s t !

P rokurator poczynał tracić panowanie 
nad sobą. Był zupełnie pewny, że m a przed

sobą obłąkanego, który dybie1 na  jeglo życie. 
Tuż nad jego tw arzą świeciły rozszerzone 
źrenice tego człowieka, czuł jego gorący od­
dech i własne jego serce poczęło m u bić 
jak młot. a pot wystąpił na  czoło. Z bły­
skawiczną szybkością kombinował, jakby się 
mógł uratować, ale brzytew była tuż przy 
jego gardle, pozostał w:ęc spokojnie na 
miejscu i przym knął oczy.

Jak  przez sen słyszał słowa fryzjera.
— Minęło temu już siedem lat. jak pan 

posiał mnie na mocy jakichś tani dowodów 
do więzienia J*»Takv pan ! Pan już nie pam ię­
ta?  Pan zupełnie już nie pam ięta? Domy­
ślam się tego. A gdy codziennie Wyprowa­
dzano nas na przechadzkę... Pan zapewne, 
nie wie nawet, jak W|ygląda taka przechadź-, 
ka ? Jak  mało wiedzą ci, którzy nas tam  po­
syłają! Na takiej przechadzce wszyscy m a­
ją głowy opuszczone i wzrok fw|bity w' zie­
mię. Blado twarze są smutne i obojętne. 
A Wychudzone głodem i cierpieniem ciała 
wloką się powoli krok za krokiem. Nikt- 
nie warzy się powiedzieć ,cokol|w}iek. D ozor­
cy nie spuszczają z nich oka. Tu nie1 może 
być mowy o ukryciu czegoś. Idą tak przy­
bici i przygnębieni smutkiem i swą nieza­
służoną złą dolą. Większość tych nieszczę­
śliwych nie zwraca iilwpgi ńa  strop niebieski, 
który patrzy po przez m u r więzienny.

Ale ja byłem jak inni. Ja  zaciskałem 
pięścic. kląłem swój los. Ja  wzyfwfalem zem ­
sty niebios przeciwko temu, który mnie tu 
wtrącił. Przysiągłem sobie wledy, że gdy, 
spotkam tego. który mnie wtrącił do wię­
zienia. to opowiedziawszy m u jw(picrw< całą 
historię, poderżnę m u gardło... Na miłość 
boską, czy pan  się źle czuje ?

Fryz jer prysnął na zemdlonego' p rokura­
tora zimną Wodą i spokojnie sobie wyszedł.
i i i ' ! i i
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Kiedy rozpoczyna sią nauka w szkołach?
N e rw o w e  z a rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  o św ia ty .

N a skutek 'alarmów1 prasy lwowskiej i 
warszawskiej z powodu cpidcmji szkarlatyny 
ministerstwo oświaty skwapliwie.1 zarządziło 
by we wszystkich szkołach na obszarze pa li­
stwa polskiego nauka rozpoczęła się 15-go 
WTześnia. Dlaczego zarządzenie to m iało o- 
bejmować n. p. Poznań, gdzie' szkarlatyny 
prawie nie ima. lub Łódź. gd'zie szkarlatyna z 
'powodu strasznych warunków1 hygjenicz- 
nych. b raku  kanalizacji przez cały rok  gra­
suje. nadtem Alin. w pierwszej chwili się 
nic zastanawiało. Są przecie pozatem cale 
połacie kraju, licjzne wsie. i m iasteczka, gdzae 
o szkarlatynie nikt nie słyszał, ale skoro za­
rządzenie przedłużenia wakacji Wyszło, nikt 
się temu nie sprzeciwiał i do tego odpowie- 
nio się przystosował »

W trosce swej o młodzież, oawiącą na 
wakacjach ministerstwo kolei, oczywiście wi 
porozumieniu z ministerstwem o, viaty ,o- 
glosiło. ź(e kolejowe zniżki szkolne zacho­
wują ważność do 15-go września.

Aż tu- nagle, kiedy Wszyscy, z powodu 
przedłużonych wakacji odpowiednio się u- 
rządzili. przychodzi nowe zarządzenie prze­
kreśl aj ące pi er w sz e.

Podajemy je Iw; całości dla orjentapji za­
interesowanych.

„Okólnik m inisterstwa wyznań i (oświaty odracza­
jący naukę w e wszystkich szkołach do 15. w rze­
śnia był spow odow any przedewszystkiem myślą o 
szkolnictwie w większych środow iskach oraz o niebez­
pieczeństwie rozszerzenia 'zarazy wskutek grom adne­
go przewożenia koleją młodzieży szkolnej.

Obecnie ze względu na uspokajające (!?) w iado­
mości z 'okolic wiejskich ministerstwo upoważniło 
w ładze szkolne Ido zarządzenia podjęcia nauki szkolnej 
w szkołach wiejskich w  terminie normalnym (1. w rze­
śnia) względnie nieco opóźnionym do 6. września 
we wszystkich tych miejscowościach, w  których w e­
dług orzeczenia w ładz sanitarnych nje ma wypadków 
szkarlatyny. M inisterstwo zauw aża, jednocześnie, że 
zaświadczenia na ulgowy przejazd młodzieży po w r Ki­
cającej do szkół zatrzymują ważność1 do 15. w rze­
śnia “.

!W er w owe | z a r z ądz e n i e m inisterstwa w pro­
wadza tylko jnicpolrzebny’(Chaos, nikt nie bę­
dzie wiedział, kiedy się zacznie nauka wi ja­
kim ś Kulikowie, iczy Psiej Wólce, blof niewia­
domo. a i władzom sanitarnym  niewiadomo, 
czy w jakiejś Psie i Wólce, panuje szkarla­
tyna. czy nie panuje. czy_ należy Wakacje, 
skrócić czy je przedłuzvć.

Takie sprawy, obchodzące setki tysięcty 
ludzi powinno ministerstwo oświecenia tro­
chę poważniej traktować.

Rosja proponuje Polsce pakt gwarancyjny.
MOSKWA. 29. sierpnia. Komisarjat ludowy dla 

spraw  zagranicznych opublikował komunikat nastę­
pującej treśc i: ,

Poseł Z. S. S. R. w W arszaw ie p. W ojkow w 
tych dniach doręczył polskiemu ministrowi spraw  za- 
gianicznych p. Zaleskiemu projekt układu o n ieagre­
sji, przewidujący . wzajemne zrzeczenie się wszelkich 
działań agresywnych, obowiązujący obydwie strony 
do przestrzegania neutralności, w razie zaatakow ania 
jednej za stron  przez trzecie mocarstwo, do niebra- 
nia udziału w  porozumieniach o charakterze polity­
cznym i 'ekonomicznym, skierowanych przeciwko 
diugiej stronią o raz do rozslrzygania przez uzgodnio­
ną komisję porozum iew aw czą wszelkich spraw  spor­
nych.

Rząd Z. S. S. R. wyraził życzenie, aby podpisa­
nie paki u odbyło się w  czasie jpirojektowanej wizyty 
p. ministra Zaleskiego w  Moskwie, która atoli zosta­
ła odłożona do późnej jesieni.

M iędzynarodówka Z w. Zaw odow ych ogłosiła 
w spólną odezw ę Cenlrali brytyjskich Zw. Ząw odoow . 
i Federacji górników , która brzmi:

„Każdy dalszy dzień jest dla górników  dniem no­
wej nędzyi i now ego [cierpienia. W  dornaćh ich rozgo­
ścił się tnitlitościwy głód. Z milczącem przyzwoleniem 
iządu , organy administrujące akcią w sparć dla ubogich 
„Dniżają ze szkoaą kobiet i dzieci zasiłki i umniejsza­
ją racje żywnościowe, w ydaw ane w szkołach. Aby 
górników zapędzić do  jarzma, nje zaw ahćf się rząd 
pizeciw działać wjelKOdusznej akcji pomocniczej ze s tro ­
ny publiczności zasilającej kasy strejkującgciW i jpróbu- j 
jącej w części złagodzi cjokropne następstwa tra -  
gedji góralków .

Pizym usowe położenie górników  wymaga zdw o­
jonej pomocy. Jeżeli ta  pom oc nie okaże się wydatniej­
sza, niż dotychczas, darem ne staną się ofiary górni­
ków , ich jż]otn i dzieci, poniesione w  długiej walce o 
uzyskanie odpowiedniej Stopy życiowej.

Oznaczałoby to Osłabienie górników właśnie w 
ostatniej chwili, kiedy potrzebują poparcia w  walce z 
narzuconą im na podstaw ie warunków  właścicieli ko­
palń likwidacją śtrejku. Obecnie już jest jasne, że 
ptzedsiębiorcy są zdecydowani nie zgodzić się na 
spraw iedliw e w yrów nanie konfliktu i trw ają upiornie 
przy brutalnem żądaniu redukcji płacy! i 8- godzinnym 
czasie pracy.

W zywamy tedy z całą pow agą jwszystkich zor 
ganizowanych robotników  wszystkich gałęzi przem y- 
mysi|u i (publiczność wogóle, aby nie umniejszali swych

ROKOWANIA JUŻ SIĘ ROZPOCZĘŁY?
BEHLIN. 30. sierpnia. Urzędowa sowiecka Ajen­

cja telegraficzna komunikuje, że rokowania między 
Piolśką a Rosją w spraw ie paktu gwarancyjnego już 
zostały podjęte.

Przedw stępne do nich okoliczności są następu­
jące :

Już w a si en i zeszłego roku zainicjowała Rosja I 
rokow ania z Polską i państw am i baltyckiemi. Państw a j 
te chciały atoli tylko wspólnie z Polską łplodjąd roko-1  
Wania i (żądały utw orzenia wspólnego komitetu, któ - 1  

ryby imieniem wszystkich przeprow adzał rokowania. [ 
Rosja natom iast pragnęła obradow ać z każdem j 
z państw  z osobna, nie chcąc przyznać Polsce ponie-1 
kąd kierowniczej roli w  związku państw , układających |  
się o pakt. Ponieważ państw a bałtyckie obecnie ob­
jawiły skłonność do rokowania z osobna z Rosją, ód- 
lębnym rokowaniom z Polską nic nie stoi na przesz­
kodzie.

ęwiadczeri, ale zwiększali je w  tym krytycznym dla 
I górników momencie. Konieczna jest szybka pomoc, 

jeśli robotnicy m ają skutecznie przeprow adzić walkę. 
Głód nie powinien decydować o wyniku w E l k i " .

Odezwa podpisana (jest pizez A .P ugha, jako prze­
w odniczącego i W . Citiine, sekretarza brytyjskich Zw. 
Zawodowych, przez H. Smitha, prezydenta, T. Ri- 
chardsa, w iceprezydenta, ’W . P. Ricbardsona, kUsjera i 
A. J. C ooka, sekretarza Federacji brytyjskich górni­
ków.

KOMUNIKAT INFORMACYJNY.

LONDYN. 30. sierpnia. Związek górników ogła­
sza dłuższy incmorjcł, mający na celu poinformowanie 
ogółu publiczności o sytuacji strajkowej. Memorjał 
przytacza ustępy ze spraw ozdania komisji węglowej 
w których komisja w yraża sw ą negatyw ną opinję co 
do regulow ania Ipłac wedle dystryktów} i !0o do przed­
łużenia czasu 'pracy. Stanow isko i zarządzenia* rządu 
pozw alają właścicielom ikopaiń spodziewać się, że po­
trafią głodem zmusić górników do przyjęcia najgor- j 
szych naw et warunków.

W brew  temu imemorjiał zapew nia, żc duch straj­
kujących jest (niezłomny i ze pod żadnymi warunkami 
nie przyjm ą rozw iązania, ktćreby zniszczyło zaw odową 
organizację i iisunęło 7 godzinny czas pracy.

Równocześnie Związek oświadcza, że jest skłon­
ny do rokowań, sabotowanych dotychczas przez żą­
dania właścicieli kopalń. Podstaw ą ich ma* być reor­
ganizacja przemysłu, jak tego domagał się komisja 
węglowa.

Wrażenia Niemca z podróży 
przez kurytarz polski

W  ,,Vorwarts“ przygodny korespondent umie­
szcza w iażenia swoje z przejazdu przez polski ko­
rytarz. W śród spostrzeżeń jego jest dużo słusznych 
uwag, dużo iteż przesady, zw łaszcza w określeniu 
Poiski, widzianej tylko przez kiika godzin — z okien 
w agonu, jako państw a militarystyczncgo. NU podsta­
wie przejażdżki przez kurytarz, będący - -  jak w ia­
domo —  stale przedmiotem apetytów  nacjonalistów 
niemieckich, nie można jeszcze w yrobić sobie p raw ­
dziwego poglądu o stanie rzeczy w Polsce.

„Z Piiy jeazie pociąg D. do Instenburga (Prusy 
wschodnie) przez poiski kurytarz. W szystkie okna po­
ciągu muszą 'być w ciągu tej jazdy zamknięte. —  
Wszyscy czują pię przygnębieni... rozpoczynają się 
rozmowy polityczne. Jakiś nauczyciel z zapjadłego kąta 
Drus wschodnich gorączkuje się, agitując w śród 

j w spółpasażerów  za w ojną wolnościową z Polską. — t 
Kto nie ma zamiaru słuchać peror zawziętego nćuczy- 
eieia i 'ze swej strony rezygnuje z udziału w wojnie 
wolnościowej, ten widzj, patrząc przez spuszczone 
szyby, oprócz pól zbożowych, na których pracują 
wieśniacy, oprócz łąk, gdzie pasą się krowy i konie 
i champ, słomą krytych, przedewszystkiem  żołnierzy, 
heroldów  młodego pańsrw a militarnego, które się Czu­
je silne. Żołnierza, wszędzje żołnierze! W  pobliżu To­
runia w ojskow e aparaty  lotnicze nad plociągiem. NUd1 
oibrzymiem polem, na którem ćwiczą s;ę rekruci, ba­
lon na uwięzi. Nauczyciel spojrzał w górę... i zamilkł 
nagie. ,

Na wszystkich stacjach pełno żołnierzy i nie­
proporcjonalnie wielu oficerów. Młodzi oficerowie. 
Dumni, pewni siebie, -obwieszeni orderami. W ielkie 
szable w iszą im u pasa. A potem rekruci... i prole­
tariusze bez m undurów. Bladzi, wynędzniali, źle ubra­
ni. To są ci, którzy najmniej zarabiają i najwięcej 
dają na iparislwo, na państw o miiitUrne, na potęgę 
swej ojczyzny. W  Pojsce jest tak laraz, jak u nas 
dawniej było i jakby niejeden chciał, aby znowu 
było...

Szab(e brzęczą w  Polsce. Młodych ludzi rekru­
tuje się, oficerów obwiesza się orderami. Dumnie i 
wyniośie kroczą w swych zgrabnie skrojonych mun­
durach po peronach... Aby ich każdy widział.

W  Iławie niemieckiej polski Lersonal opuszcza 
pociąg. Otwiera sję okna, wpływa świeże powietrze. 
Nauczyciel zabiera się do nowej mowy. Nie nauczył 
się niczego, chociaż podróż pirzez po;ski ku ry tara  jest 
tak pouczająca. Jadąc cztery godziny przez zmilita­
ryzow any kraj, można wieie widzieć.

Uchwały Piastowcow.
WARSZAWA, 29. 8. (Pat.). Dnia 28. sierpnia ob ­

iadow ała w  gmachu sejmowym Rada* naczelna PSL. 
„Piast" pod przewodnictwem prezesa W ;tosa. Posie­
dzenie poświęcone było dyskusji nad referatem posła 
Kiernika o program ie polityki gospodarczej, a w  
szczególności rolnej jako zasadniczej części programu 
stronnictwa PSL. Piast.

Rada naczelna uchwaliła' rezolucję, w  której mię­
dzy, innymi w yraża pełne zaufanie prezydjum stron- 

i nictwa i Zarządow i głównemu oraz klubowi parla- 
i mentamemu PSL. Piast, a w  szczególności prezesowi 
1 W itosow i i aprobuje stanowisko klubu w sprawie 
| w ypadków  majowych o raz w  sprawie stosunku do 

obecnego rządu.
Rezolucja protestuje w  ostrej formie przeciw  po­

lityce aprowizacyjnej ministra spraw  wewnętrznych o- 
raz przeciw  rzekom o zamierzonej reglamentacji w yw o­
zu zboża oraz w prow adzeniu ceł na zboże. Pozatem 
występuje przeciw ipo;ityce m inisterstwa W . R. i O. P. 
w stosunKu oo szkolnictwa pow szechnego, domagając 
się nietyiko ulm jm ania obecnego stanu, iecz jego roz­
budowy z uwzględnieniem now o powstałych -gmin.

Kryzys prawic, prasy w Warszawie.
WARSZAWA. 30. sierpnia. (A. W.) Dzisiejsza 

„Gaz. Por. W arsz." dementuje podaną wczoraj przez 
!„Głos Codzienny" pogłoskę o mającej jakoby nastą­
pić ze względów finansowych' fuzji „Gaz. Por. W ar­
szawskiej" z „Rzeczpospolitą". „Gaz. Por." stw ier­
dza, żc będzie ngpal Wychodzić w  niezmienionej for­
mie.

| WARSZAWA. 30. 'sierpnia. (A. W.) Dzisiejszy 
i  „Nowy Kurjer Polski" ’ notuje pogłoskę, że perso - 
jnalow i redakcyjnemu i administracyjnemu „Rzeczpo- 
f spoliiej" dano 3- miesięczne wymówienie.

Górnicy angielscy w  fray.bzne) walce o egzystencję.
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Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda 
lej do dnia 10 go września b. r. w  prze­
ciwnym  bowiem razie będziemy m usieli 
wstrzym ać w ysyłanie pisma.

Prenumeratę zam iejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub przeka­
zem pieniężnym.

J C o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 31 sierpnia

Bank Związku Spółek Zarobkowuch,
Oddział L w ow ski, podaje, że z dniem 30 
sierpnia b. r. Biura Oddziału m ieszczą się 
w  gm achu Towarzystwa Kredytowego 
Ziem skiego przy ulicy Kopernika L. 4. — 
Godziny kasowe od 9 —2, w  soboty do 1 ej. 
Załatwia w szelkie transakcje bankowe 
i wydaje książeczki oszczędnościowe do 

larowe i zlotowe. 712—4

NOWY LOKAL BANKU ZWIĄZKU SPÓŁEK ZA­
ROBKOWYCH W E LW OW IE. W  niedzielę, odbyła się 
uroczystość otwarcia nowej siedziby lwowskiego od­
działu Banku Zw1. Sp. zarobk. w  gmachu Tow. Kred. 
Zicmsk, przy ul. Kopernika 4. W  uroczystości wzięli 
udział reprezentanci <władz w ojskowości, pfezydjum 
miasta, instytucji finansowych, Izby handlowej itd. Ak­
tu poświęcenia aoKonal ks. Iprof. Szydelski, poczem 
Wygłosi! odpowiednie [przemówienie. Imieniem zarządu 
głównego Banku Zw. Sp. Zarobk. przemawia! dyr. 
Logis, nakoniec dyr. tut. oddziału p. Rozwadowski, 
który następnie zaprosi! przybyłydh do obejrzenia biur 
pięknie i toelowo urządzonych. Po zwiedzeniu biur, 
reprezentacja Banku podejm owała gości śniadaniem.

APTEKA BEZ APTEKARZA. Na Kleparowie ist­
nieje apteka, Własność p. Kohlhebera. Apteka ta  cza­
sem pozostaw iona byw a bez fachowej obsługi. Taki 
w ypadek miał imiejsce w ub. niedzielę. Do apteki przy­
był ćhłopak zadając kropli chrzanowych, nie 'o trz y ­
mał ich jednak, ponieważ jakiś pan, będący w  aptece 
w  zastępstw ie [właściciela, nie wiedział gdzie one się 
znajdują. Po godzinie rodzice po raz drugi wysłali 
chłopaka, który znow u wrócił bez niczego. W obec 
tego do apteki udał się ojciec, któremu ów plan ka­
zał wyszukać gobie owe krople. Oczywiście ten także 
nie wiedział w  której flaszce one się znajdują. W resz­
cie zaproponowano ojcu proszki nasenne dla cierpią­
cej kobiety. Ojciec rodzjny słusznie nie przyjął tych 
proszków , powiadając, a  co będzie, jeśli żona zaży­
wszy tych groszków  uśnie i więcej nie stanie?

Fakt ten w ywołał słuszne niezadowolenie i  sa r­
ka nie mieszkańców Klaparowa na właiścjciela apte­
ki. Radzimy p>. K., aby bądź sam przesiadyw ał przez 
cały czas *w aptece, bądź też przyjął do pomocy fa­
chowca. i

NIE CHCE ŻYĆ NA CHLEBIE MATKI. M ar ja Ja-
rem kowa zam. W Laszkach M urowanych, doniosła! 
policji, że jej 13- letnia córka [z pierwszego małżeń­
stw a Anna Żaba zbiegła 28 b, m[. z [domkif i u data się 
w  kierunku Lwowa.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Janina Łueenko, 
pracując w drukarni „Kurjera Lw owskiego" fiozna- 
ła zmiażdżenia czterech palców u lewej ręki.

15- letnią M arję Szeremetównę pokąsał wście­
kły pies, którego następnie zastrzelił posterunkowy. 
Ofiary w ypadków  znajdują się w  leczeniu szpitalnem.

OFIARY HARCÓW SAMOCHODOWYCH. W  ub.
niedzielę samochód nr. 7111 potrącił na placu Ber­
nardyńskim Stefana Pugijczuka, .który doznał licz­
nych obrażeń. 1

W  ul. Objazdowej najechał samochód nr. 8039 
na 21- letniego Kazimierza Horbaczewskiego, który 
doznał złamania nogi i w strząsu mózgu.

Ofiary szalonych jazd odstawiono do szpitala!. j
W ZIĘŁA SOBIE UPOMINEK NA DROGĘ. M alda  ■ 

StoCkman, zam. przy ul. Miodowej, doniosła pblicji, s 
że jej [służąca Stefanja Czorną, odjeżdżając na! wieś 
do rodziców, skradła z kasy 100 dolarów na szkodę ' 
donoszącej. ! }

Dalsza zwyżka cen mąki i pieczywa.
W skutek polityki gospodarczej rządu, — 

idącej po linji rzekomo producentów ro l­
nych. a właściwie spekulantów i ekspor­
terów — przeźyWlapiy niebywałą drożyznę 
już po żniwach.

W ub. roku  w tytm czasie 1 kg chleba 
kosztował 40 groszy. Obecnie zaś chleb ten 
kosztuje 60 grpszy. czyli jest droższy, o

20 GROSZY
niż w ub. roku. jakoteż znacznie droższy 
niż przed kilku miesiącami na  przednówku.

Jak  już w ielokrotnie i podawaliśmy po­
wodem tej drożyzny jest popieranie przez 
rząd wywozu żywności zagranicę. Polityka 
gospodarcza władz (centralnych spowodowała 
rozwydrzenie spekulacji Iw1 tak  wysokim sto­
pniu. iż, ceny zboża zostały Wyśrubowane1 u 
nas w k ra ju  powyżej cen zagranicą. I 

Gdy dodamy, jż w Polsce wlszelkie inne 
towary pierwszej potrzeby, jak  obuwie, o- 
dzież itd. są  około 50 procent droższe niż 
zagranicą, to idlopiero przedstawia się sto­

sunki gospodarcze W jakich przeżywamy wi 
całej swej potwornej rzeczywistości. Bezro­
bocie powiększy pozatejn stan katastrofalny 
tysięcznych m as ludności tak  miast, jak  i 
wsi.

Od dnia 31 bpi drożeje1 znówl chleb i' 
mąka. Taryfa la  przedstawia się następu ­
jąco: 1 kg. m ąki pszennej 40 proc. i po­
niżej .tego [procentu kosztuje u hurtowlnika 
86. w idetailu 94 gr.. piąki pszennej 50 proc 
w hurcie*78. W sklepie 8 ,\  1 kg. m ąki żytniej 
60 proc. w hurcie 58 gr.

1 kg. Chleba z m ąki żytniej ciemnej z 
dostawą do sklepu 37, !wl sklepie -lub na  

| straganie 40. 'z m ąki 60 proc. z dostawą do 
1 sklepu 57., w detailu 60 gr.
I JBułka o wadze 4 dkg z m ąki pszennej 60 
Iproc. z (dostawą do sklepu 4 i pół, wl skle- 
Jpie i na straganie 5 gir. ,,Cztv!órki żydoWsk i 

) władze 16 dkg. z m ąki 50 proc. z dostawą 
Ido śldejpu 18 w sprzedaży detailicznej 20 gr. 
i 1 kg cblcba kulikowskiegb 77, wt sklepie luL 
i Ad) na straganie 80 gr. j

Powinęła się jej nóżka...
Bracia Rypplowie, zam. w  Krakowie, otrzym a­

li zastępstw o [sprzedaży produktów  naftowych od fir­
my Prem ier we Lwowie. Z [powodu pożaru, jaki 
częściowo zniszczył magazyn Rypplów, Premier zer­
w ał umowę z tą  firmą. W ynikł z tego proces w  są ­
dzie cywilnym w  Krakowie, który Rypplowie wygrali 
w  pierwszej instancji. Obecnie spraw a ta  znajduje się 
w sądzie apelacyjnym w Krakowie.

Przed niedawnym ;zasem zjawiła s;ę u dyrektora 
„Premieru" pewna 'dama, która zaproponowana mu za 
opłatą 2.COO dolarów  spow odow ać przychylny w y­
rok dla tej firmy, lub też przeniesienie tej sprawy 
do sądów rwe Lwowie. W ów czas dyrektor Premiera 
powiadom ił o tern policję.

W  czasie dochodzeń ustalono że „dama" ta 
przyjechała z Krakowa z pewnym mężczyzną, który 
zameldował ją Iw  'hotelu w arszawskim  jako sw ą żo­
nę Ellę M etlesową. Z hotepu teg(o[ w yproszono  M etle- 
‘sową, gdyż sprow adzała sobie coraz to nowycn przy­
godnych amantów. W obec tego w yprow adziła się, 
M. do sw ej znajomej przy ul. Sn opatowskiej, poczem 
do hotelu Imperjal, gdzie zamieszkała z przygodnym

przyjacielem. Przez kilka dni plobytu w e Lw owie, 
czyniła M. silną konkurencję włóczącym się po uli­
cach „panienkom1 , raz  naw et uw iodła właściciela re­
alności N. Szapirę, który ją „zaprosił" ao mieszkania 
dozorczyni przy u 1. Halickiej.

Kobieta ta tęgiej tuszy, w wieku balzakowsmm 
sprow adzona na [policję przedstaw iła się jako Etla Gut- 
man, zona pośrednika z Krakow a. Przesłuchiw ać" 
oburzała się z początku, że policja miesza się w jej 
pryw atne sprawy, ipoczem jednak prosiła aby jej lwo­
wskie historyjki [zachowano w  tajemnicy. „Damę" pozo­
stawiono na Wolnej stopie.

W  międzyczasie z  Krakowa powiadom iono lwo­
wską policję, 'że wywiadowcy pryw atnego biura detek­
tywów M. piirtlera przez dłuższy czas inwigilowali 
Gl,taranowi:} i  jej męża. Ustalono, że byli oni W kontak­
cie z Ipewnym sędzią tamtejszego sądu. W ynika więc 
z tego, 'że propozycja Gutmanowej przedłożona dy­
rektorow i „Premiera" jmiała sw e uzasadnieme.

Dalsze śledztwo W ciekawej tej spraw ie p row a­
dzi obecnie Iprokuratorja sądu w  Krakowie.

POLICJA SUPERARBITREM W  SPRAW IE B. 
NARZECZONYCH. Regina Holingerowa zdepono­
w a ła  w  'policji rew olw er z 5-ma nabojami, który jej 
w ięczył tragarz  Józef Speicher z tem, że tę broń o- 
trzym ał od ł>. jej narzeczonego Józefa G riinterga. Ten 
bowiem miał doradzać Holingerowej, by popełniła sa- 
piobójstwo.

Przesłuchany w  policji Grunberg zeznał, że Ho­
lingerowa oskarżyła go z zemsty, aby przeszkodzić mu, 
W zawarciu małżeństwa z inną. Dalsze śledztwo 
Lstaii zapew ne, kto ma słuszność.

ŻYCIE ZA ŹDŹBŁO TRAWY. Piotr Grabowski 
połowy folwarku w  Poborcach, po w. rudeckiego, po­
strzelił tamtejszego mieszkańca Andrzeja Konickiego, 
przychwyciwszy go W  chwili, gdy pasł konie na lą - 
[ce dworskiej. Postrzelony zmarł w krótce w skutek zra­
nienia. Zbrodniarz żbjjjgl i ukryw a się przed areszto­
waniem.

Z W YSTĘPÓW  M ISTRZÓW  DŁUTA I W YTRY- 
NCHA. Nieznani osobnicy wyłamali okńo w raz z futry­
ną od strony podw órza, poczem dostawszy się do 
sklepu Seliga Freundlićha przy ul. Kazimierzowskiej 
skradli towary 'żelazne, w artości 700 zł.

Z budki B. Brennholzowej przy ul. Teatyńskiej 
skradziono win gę i [większą ilość cukierków[ i czeko­
lad, w artości 400 zł.

Z trafiki M. Schmilowicza przy ul. Gródeckiej, 
skradziono wćzoraj w  nocy Większą ilość Wyrobów 
tytoniowych. v

Nieznani osobnicy włamali się do restauracji M au­
rycego Stercera przy ul. Podlewskiego, skąd skradli 
100.000 marek niemieckich i Większą ilość napojów  i 
kiełbas, łącznej Wartości 250.000 zł.

Przez otw arte okno dostał się złodziej do miesz­
kania Julji Soleckiej w  rzeźni miejskiej skąd skradł 
glarderobę i buciki wartości 150 zł.

1 , ,

NA FUNDUSZ PRASOWY złożył inż. Kobak z 
Tustanowic 10 zł.

Dalsze datki ina ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludowego", Lwów, ul. Sykstuska 1. 21.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
ECHA DEMONSTRACJI BEZROBOTNYCH.

Dnia 10. 'kwietnia b. r. miały miejsce dem onstra­
cje bezrobotnych w Rynku i przed Województwem. 
Podczas tumultu 'policja aresztow ała kilkaćaście osób 
pod  zarzutem  obrzucania komisarzy PP. i pbsłerun- 
kowych, kamieniami, £>urakami i t. p., oraz za» sta­
wianie oporu. Również aresztow ano w  tym czasie 
kilka osób n a  wiecu zwołanum przez pbsła Bryla. 
A iesztowani rozrzucali 'wówczas komunistyczne ulotki 
i dem onstrowali przeciw  [pblicji.

W czoraj stanął główny oskarżony Dawid M ehrer 
w raz z 11-ma w spółoskarżony mi, przed trybunałem 
wyrokującym, któremu 'przewodniczy r. Dukiet.

Oskarżlonych bronią ldr. Głuszkiewicz, dr. Szew - 
dzuk i tor. W ołoszyn. Akt oskarżenia podaje, iż o - 
brońoy ci [są pow ołani i honorow ani |plrzez komunisty­
czną organizację „M opr", zajmującą się losem w ię­
źniów politycznych. |

R ozpraw ę rozpisapo p a  4 dhj.

X W PISY DO WYŻSZEGO STUDJUM HANDLO­
WEGO W  KRAKOWIE na W ydział O gólno- Handlowy 
W ydział Tow aroznaw stw a i Studjum Orjentalne, tak 
studentów , ‘jaik i [wolnych słuchaczy, rozpoczynają się
1. w rześnia (1926 i izpstaną zamknięte, gdy zgłosi się 
odpow iednia ilość kanayuatów . i
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Rząd nie ma funduszów na rozbudową miast
(Wczoraj odbyło się posiedzenie komi­

te tu  wchodzącego lwi skład Rady przybocz­
nej dla fpaństwowiego funduszu dla rozbu­
dowy. W iceprezydent dr. Schleieher zawia­
domił zebranych, ze w' roku  bieżącym Wy­
płacono na rozbudową tylko kredyty uchwa­
lone w' ub. roku. Dopiero 26 bm. rząd1 przy­
znał dalszy kredyt w wysokości 16 proc. 
sum}.’ przyznanej w, ul>. roku. D la DwOWa 
przypadnie, z tego tylko około pól miljona 
złotych. Kwota ta  będzie wypłacona dopiera 
po ogłoszeniu noweli do. ustaWiy o rozbu-

| dowie.
I Kredyty wobec tego będą udzielane tylko 
Jną wykończenie, rozpoczętych domówi lub 
też na budowę dbmów robotniczych jedno 
lub dwu — pokojowlych.

W ybrano przeto ściślejszy subkomitet, 
aby poprzednio przyznane pożyczki W kwic 
cie 6 jnilj. zł. anulował a kwotę 700.000 zł, 
która jest do rozporządzenia rozdzielił dla 
najpotrzebniej szych.

W ynika więc z tego, że m izerja mieszka­
niowa gnębić nas będzie w! dalszym ciągu.

99
00„Gadał dziad do cbrązu.

Już po cudzie. — Konsternacja w  konsystorzu. — Kto zarobił 
a kto stracił.

przechować w: lepszym stanie od obrazu bez 
szklą, nie m a mowy o  tern, ażeby rzekome 
odnowienie się obrazu poddane by Ko bada­
niu „rzeczoznawtoów". Naiwńość owieczek, 
wzbogaci się o jedno jeszcze doświadczenie. 
Probostwo św. .Mikołaja Wzbogaci się o rze­
czy bardziej realne. Zostaną przy niem o- 
fiarowane wr dużej ilości, vota srebrne i 
złote, krzyżyki, medale, korale, wlota w po­
staci serduszek itp.

Tysiące ludzi chodzi bez pracy. Chleb 
z każdym dniem coraz droższy a klerykali 
stwdrzaią ,.cudak Biedne, obałam ucone de­
wotki zam iast pracować wi domu Hm dzie­
ci. godzinami Wystawały przed kościołem śW. 
Mikołaja. Co głupsze składały datki i ofiaiy 

Nie należy tracić nadziei, że z postępem 
oświaty i kultury światło rozum u dotrze i 
do tych najbiedniejszych.

Wówczas imprezy klerykalne przynosić 
będą autorom tylko wstyd' i kompromitację.

Tygodniowa senzacja m. LwoWa, sfingo­
w ane odnowienie się oleodruku przy ul. św. 
iZofj: należy już cło przeszłości. Wywieszo­
no na m urze kośc. św. Mikołaja d*w!a obrazy 
do/orczyni Bałowej .— zostały ściągnięte i 
schowane do kościelnego lam usa Stało( się 
■o podobno n a  Wyraźne życzenie biskupa 
Twardowskiego, który uznał, że dalsze a- 
probowanie ,.cudownych brewlerji“ mogłoi 
przynieść niepożądane skutki.

Obraz wisiał jeszcze w niedzielę. Groma­
dziły się przed nim tłumy dewotek Księża 
z prowincji zaangażowali parę  pielgrzymek 
a  z Przemyśla przyjechali „pobożni" kil­
koma. specjalnemi wagonami.

Także i złodzieje nie próżnowali. Poli­
c ja  trzymała się z daleka i dzięki temu 
tylko jeden z niebieskich ptakowi, kieszon­
kowiec ProzdroWski dostał się da aresztu.

Spraw a ,.cudu“ We LW wie pokryje się 
niebawem pyleni zapomnienia. W obec jasne­
go faktu, że obraz za szkłem musiał się

Ponieważ firmie bardzo zależało na odzy­
skaniu pierścionka dano Szabrańskiemu za 
fatygę dwie papierośnice - złotą i srebrną. — 
Szabrański pojechał na  koszt firmy do Ło­
dzi. gdzie aresztował sprawdę i przywiózł 
go Jo Warszawy poczcin oświadczę! o X, 
że pierścionek będzie zwrócony tylko wl tym 
wypadku, jeśli p. X zezna, że złodzieja, któ­
rego jej pokażą nie poznaje. Przy konfron­
tacji \i. X. pokazano złodzieja, którego rze­
czywiście poznała jako sprawcę, kradzieży 
p. X. jednak chcąc odzyskać pierścionek, 
oświadczyła, ze to nie ten. Tegoż samego 
dnia po południu komisarz Szabrański wrę­
czył firmie skradziony pierścionek.

KAWALER PAPIESKIEGO ORDERU. |
Odznaczony orderem  papieskim, Dobie- 

cki we Własnem przekonaniu urósł do roz­
miarów osobistej nietykalności. To też, kiedy 
nastąpiło nieoczekiwane źwiolńienie go z po­
licji. Dobiecki Odwoływał się do wysokich 
swych stosunków, twierdząc, że nuncjatura 
papieska weźmie go W obronę.

Ten. udający świętoszkę Dobiecki, ko­
rzysta z każdej nadążającej się okazji 
łatwych zarobków. Dusi szczególnie' tycjh, 
mniejszych złodziei., wyciągając od nich o- 
kup nieraz po dwa razy za jedną kradzież.

Z arystokracją złodziejską jest wt d'o- 
brych stosunkach. Jeździ często do Otwbcku 
(gdzie zasobniejsza brać złodziejska bawi na 
letnisku), zatrzymując się u dwóch znanych 
fachowców Skorupskiego i Bujaka, gdzie 
odbywają się huczne przyjęcia z szampanem 
mało tego — *pp. źłodżieje z reWolwóru Do- 
bieckiego uczą się strzelać do celu.

Jakto ? — Więc komisarz policji krymi­
nalnej uczy złodziei strzelać, by ci potem tę 
nabytą umiejętność skierow ali przeciwko 
ścigającej ich policji mutidurowej, k tó ra  z 
samozaparciem się i godńelm podziwu bo­
haterstwem staje zaWsze do Walki z prze­
stępstwem. Tc Isą rzeczy nie dó pomyślenia

Zbrodnie warszawskiego urzędu śledczego.
Rewelacje, które (w dalszym ciągu za­

mieszcza „Glos prawdy" czynią wrażenie, jak  
gdyby były powtórzeniem ustępów z jakiejś 
senzacyjnej powieści krym inalnej. Niestety, 
są one obrazem  straszliwego bagna, W ja ­
kiem przez lata całe dokonywała się u nas 
„.sprawiedliwość".

Oto jeszcze parę kwiatuszków' z relacji 
p. Wojnicza.
JAK P. KURNATOWSKI ZOSTAŁ Z AST. 
NACZELNIKA WYDZIAŁU ŚLEDCZEGO.

Było to za czasów1, gdy sądownictwo pol­
skie znajdowało się jeszcze iw okresie organi­
zacyjnym. Z „Matuszki Rosji" wrócił m. in. 
p. Kurnatowski. Z zamiarze zaofiarowania 
swych usług Władzom sądoWo-śledczym do­
tarł do ówczesnego p roku ra to ra  p. S., który 
petentowi odmówił Wprost swego poparcia. 
Motywy: zanadto Wysługiwał się rządowi car 
skiemu. P. Iv.. niezrażony odmową, szukał 
dalej, wreszcie udało mu się przezwyciężyć 
wszelkie trudności i oto — o radości, pew­
nego poranku otrzymał od p rokuratora  S. 
iwezwanie. by się stawił niezwłocznie przed 
jego obliczem. Stanowisko pomocnika na­
czelnika wydziału śledczego m a pan  zapew­
nione rzekł na wstępie p. p roku ra to r S. ale 
pod warunkiem, że pan  wykaże swbją zdol­
ność śledczą, przy wykryciu jakiej sensacyj­
ne i kradzieży lub zbrodni. N a taką sensację 
nie czekano długo. Prezes sądu doraźnego, 
p. N.. jechał tram wajem , no i wl tłoku Wy­
ciągnięto m u złoty zegarek z dewizką. — 
Sprowadzono p. Kurnatowskiego, któremu* 
p. p rokurato r oświadczył, że jeżeli odnaj­
dzie zegarek, zostanie pomocnikiem naczel- 
dzie zegarek, zostanie pomocnikiem naczel­
nika wydziału śledczego. P. K. przyrzekł, że 
zegarek przyniesie przed' zachodem słońca 
I tak się stało, po upływie 5—6 godzin p. K.

wręczył zegarelk przyszłemu zwierzchnikowi! 
swemu. Gdy zaś p. K. uszczęśliwiony, wzru­
szony. miał się już Bu Wyjściu, p. p rokurator 
w sposób urzędowy zwrócił się był doń z 
zapytaniem: A gdzie dochodzenie? W od­
powiedzi na to nasz Szerlok Holmes uśmie­
chnął .się chytrze, zmrużył oczy i Wypalił 
z m iejsca: ,.P. prokuratorze jen eta lny,
ALBO ZEGAREK. ALBO DOCHODZENIA" 

W swoim czasie b. podkomisarz Lindner, 
został usunięty z policji, za Wymuszanie ła­
pówek od lotnych domów1 gry i osadzony, 
w- więzieniu z którego udało mu się zbiec. 
Poszukiwany listami gończemi przez wła­
dze sądo\vle ‘ukrył się W miejscu niedostęp- 
nem, bo w mieszkaniu samego naczelńika 
w} działu śledczego Kurnatowskiego.

Oczywista WyWiadbjwIoy. (Wiedząc ‘żĄ U. ma 
tak potężną bpiekę. zrezygnowali z ujęcia 
go w imyśl polecenia władz sądowych, czy 
administracyjnych.

Prńkurat. Hubnerowi i Skokowskiemu 
skradziono złote Izegarki w tramWaju. — D:o- 
fcieck, Ztbral 'wszystkich złodziei i oświad­
cz ■ 1 im że
ZEGARKI MUSZĄ SIĘ ODNALEŹĆ, GDYŻ 

ON CHCE OTRZYMAĆ MEDAL 
oczywista zegarki się znalazły — złodzieje 
jak zwykle nie. P rokurator Hubner wf prze- 
koneniu. że rząd stoi na Wysokości zadania, 
wyraził kierownikowi slw(ojei uznanie.

IV r. 1924 w sklepie jubilerskim  p. W. 
n < Krakcwskiem Przedmieściu — dokona­
no kradzieży pieścionka z brylantem  war­
tości — 25.000 zł. Pierścionek ten był wła­
snością klijenta. W spółpracowniczka firmy 
p. X. poznała w- albumie sprawbę kradzieży
KOMISARZ SZABRAŃSKI ZAŻĄDAŁ' ZGO- I 

RY ŁAPÓWKI ZA ODNALEZIENIE. I

K la sa  pracująca w  Stryju  niech  
żąda  w  sk lepach , gd z ie  rob i z a ­
kupy, aby  p i e c z y w o  ż p iekarn i 
Robotn iczej by ło  jej dostarczane.

Prześladowanie mniejszości polskiej 
w Rumunji.

I PRZYJEMNY SOJUSZNIK.
WARSZAWA. 30. Isierpnia. (A. W. )„Nasz Prze­

gląd" zamieszcza Wyniki ankiety przeprow adzonej 
w śród de!e‘gatów  mniejszości narodowych żydowskich 
i [wiskich ha Kongresie Genewskim. W  ankiecie tej 
znajduje się m. in. glos przedstawiciela mniejszości 
polskiej w Rumunji dra Szymonowicza, który stw ie- 
dza, iż hajbardziej prześladow aną mniejszością w 
państw ie rumuńskiem jest mniejszość Ipblska. Szkoły 
i gimnazja 'polskie są w  (przeważnej mierze zamknię­
te, ia fw szkołach rumuńskich dzieciom polskim za­
brania się mówić w  ich rodowitym języku w  czasie 
pauz. Rząd rumuński nie krępuje sję bynajmniej soju­
szem zaWartym z Polską. Zdaniem dra Szylmlonowicza, 
obojętność kraju macierzystegc wobec ucisku Polaków 
w Rumunji 'jest poiprostu zadziwiającą

POLSKI LOTNIK W  DRODZE DO TOKIO. ,
OMSK. 30. sierpnia. (Pat.) Por. Orliński, który 

wyruszył Wczoraj z Kazania o gouz. 5.20 rano ‘w ylą­
dował w  Omsku o godz. 13.20. '

WARSZAWA. 30. Isierpnia. (tel. wł.) Dziś o  godz. 
5. por. Orliński odleciał z Omska do K rasnojarka.

X N A D E S Ł A N E . * 1
(Z a  tę r u b ry k ą  B e d a lco ja  n i*  o d p o w ia d a ).

P R Y W A T N Y  Z A K Ł A D  N A U K O W Y  
im. H. JO R D A N A

we Lwowie, ul. św. Mikołaja 16 — (Telefon 1 4 -3 6 )  
przyjmuje d o d a tk o w e  w p is y  do gimnazjum 
i szkoły powszechnej od godz. 11-tej do godz. 1 «j.

K i s t r p ,



„DZIENNIK LUDOW,Y“ Nr. 203

Lwnwshi Magistrat mmM} isw^cli j i i m n f c
Od kilku miesięcy prowadzili pracownicy 

miejscy akcję fz: Gminą o uruchom ienie 
wskaźnika drożyźnianego, który był n ieru­
chomym dzięki rozporządzeniom byłego Mi­
n istra  Skarbu p. ZdziechowskiegO' Wydanym 
dla sanacji Skarbu Państwd. — Gmina m. 
Lwowa korzystając ze sposobności, że ta ­
kie rozporządzenie zostało wydane wstrzy­
m ała wskaźnik drożyźniany swym praccfaj- 
niKom motywując to telm, że owa zarządze­
nie dotyczy także pracownikowi gminnych.

krzywdzący natomiast proponowana zmiana 
"szematu potrzebuje dłuższego czasu, o ozem 
będzie można mówić. Prez. Zwl rozumiejąc, 
że sprawę t altą nie da się zrobić na  kolanie 
starało się uzyskać w Prezyd'. Miasta u ru ­
chomienie wskaźnika drożyźnianego — jed­
nakże i w tym wypadku Prez. Miasta, mimo 
szalonej drożyzny przysłało dnia 12 7 br. 
pismo nie uwzględniając słusznych żądań 
pracown. — Na zgromadzeniu sprawozdawL 
czeln dnia 20. 7. 1926 r. uchwalili praeowuW W X- kJ J I

ponieważ są zaszeregowani [wledłujgj szematu nicy zrezygnować na razie ze w skaźnika dro- 
państwowego a na|w(et Prezydjum m iasta IwK 'żyźnianego polecając Prezydjimi Zw. wnic- 
daio wówczas polecenie ściągania prd§o(«£ jsienie dnia 21 lipca br. do Prez. Miasta 

. ni kom procentu na rzecz sanacji Skarbu, i projektu nowego szematu. Ten projekt roz- 
D opiera po kilku konferencjach udało, się1 J oatrt wany był przez poszczególne Dyrekcje, 
przedstawicielom pracowników! Wiytłumaczyć i Miano miesiąc czasu do studiowania ' i roz- 
,,ojcom“ miasta, lże do nich powyższe zarzą- upatrywania. — Jednak niestety po kilku nr-
dzenia nie mogą być stosowane^ tembardziej 
że wyszło rozporządzenie m inisterstwa Skar 
bu. iż poprzednie zarządzenie M inistra nie 
powinno być stosowane do- pracolwjaikołwf 
miejskich, — Jednak Prezydjum  m iasta nie 
ciernie bite pom inio, że zrzekło się procen­
tu wskaźnika drożyźnianego nie uruchom i­
ło. — Zarząd ZW. Prac. Inst. Użyt. Publicz­
nej rozum iejąc ciężkie położenie ogólne z 
powodu złej gospodarki państwo(w(ej tłum a­
czył przez sześć miesięcy swym mandata- 
rjuszoni. że nie jest odpowiednia pora  do 
stawiania jakichkolwiek żądań, a tembar,- 
dziei prowadzenia akcji, cennikowej w( cza­
sie tak wielkiego bezrobocia, to jecinak m iarr 
ka cierpliwości się przebrała. N a zgroma­
dzeniu. które się odbyło dnia 16 czerwCa br. 
w sali Rady Związków] ZalwiodCwych uchwa­
lili zebrani: Zażądać od Gminy bezwarun­
kowo uruchom ienia Wskaźnika drożyźniane- 
go wykazanego przez Główny urząd komisji 
statystycznej dla m. W arszawy. — Nie Od 
rzeczy będzie wspomnąć. że w dyskusji na 
owem Zgromadzeniu poszczególni mówcy z 
pośród pracowników, trafnie wskazywali jak 
reprezentacja m iejska wspólnie z (Wojewódz­
twem m ając w swein ręku  władzę tolerują 
paskarstwo zezwalając na dowolną podwtyż- 
kę i zdzierstwo. — Pracowników! zaś wy­
zyskuje się tłumacząc się upadkiem przed­
siębiorstw. deficytem, zubożeniem miasta — 
itp. Najwięcej zaś przem awiają do sumienia 
obywatelskiego i zrozumienia ciężkiego po­
łożenia Gminy. — Należy przyznać za słu­
szne. że Prezydjum Miasta, jakoteż kierow­
nicy przedsiębiorstw — używają podobnych 
argumentów broniąc w ten sposób Gminę 
przed wydatkami Wówczas to mogą pręazej 
pomyśleć o jakichś rozbudowach i p rzepro­
wadzeniu różnych Inwestycji za co też o- 
trzytnują pochwałę, tytuły (Ii.ub też awansów 
W wolnym paś czasie winni się ci panowie 
zastanowić i pomyśleć^, czy można robić in­
westycje kosztem głodu i nędzy swych p ra ­
cowników. Przecież wiadomo jest każdemu.

gensach otrzymało Prez. Związku dnia 24 
sierpr.ia b. r. ustaną odpowiedź, że referent 
wiceprcz. Dr. Stahl jest obecnie na kurącji 
w Krynicy i dopiero po powrocie we (wlrze-

! śniu sprawa będzie, rozpatrywaną.
W obec takiego zwlekania przez Prez. Mb 

Zarząd Związku zwołał zgromadzenie1 p ra ­
cowników na dzień 28 sierpnia br. do sali 
Rady Związków Za»wj ul. Ossolińskich 10 
Zgromadzenie to uchwaliło wystosować do- 
-Prez. Miasta ultim atum  z iządanielm załatwie­
nia tej sprawy dó soboty tj. 4 września br., 
na któpy to dzieił nazm czóno następne zgro­
madzenie celem zajęcia stanowiska W razia  
odmowy czyli też zwłoki — Reasum ując 
z powyższego Wynika, że1 słuszność zostaje 
po stronie pracowników. Obecnie zaś Wszyst 
ko zależy Pd Prezydjum Miasta, ażeby nie 
doprowadzić do konfliktu swem prowoka- 
c jnem i lekceważącym traktowaniem  żą­
dań swych pracowników, którzy cierpieli 
przez tyje miesięcy zdając sobie spraWę, że 
każda walka (doprowadza dó straty obie stror 
ny. — N a wypadek strejku Zarząd Związku1 
Pracowników Instytucji Użyteczności Publi­
cznej w Polsce oddział LWÓW zrzuca z siebie 
wszelką odpowiedzialność za dalsze następu 
stwa, jakie wyniknąć mogą po  dniu 4-go 
września br.

Delegacja krakowskiej Rady robotniczej P. P. S. 
i Rady Związków zawód, u prof, Kem, erera.

Na specjalne 'zaproszenie prof. Kemmerera, któ­
ry wyraził życzenie rozmówienia się z przedstaw icie­
lami krakowskich robotników, udała się do niego 
onegdaj delegacja powyższych ciał partyjnych w  skłs*- 
dzie tow . dr. Rosenzweiga, Bociana, Oplustila, Krucz­
kowskiego, Batora i red. L. Feldmana.

Delegację (przyjął prof. Kemmerer w gmachu 
Izby skarbow ej w  otoczeniu członków swej misji. 
W  imienju 'delegacji przemówił tow . Feldman, przed­
staw iając punki w idzenia klasy robotniczej na obecną 
sytuację gospodarczą i wskazując na droigi p row a­
dzone do jej popraw y. W  dłuższym wywodzie plrzed- 
stawił tow . Fejdman spraw y kosztów  produkcji, za -

sioju w  przem yśle z jego wynikiem: m asow em  bez­
robociem, w skazał na możliwe i konieczne oszczę­
dności w  Iprodukcji przemysłowej i gospodarce pań­
stwowej, prosząc prof. Kemmerera, aby w  swem spra 
wozdaniu rządow i (polskiemu uzględnił przedstawiony 
mu stan (rzeczy.

Prof. Kcmmerer za pośrednictwem tłumacza żą­
dał rozmaitych wyjaśnień odnośnie do poruszonych 
spraw , na które tow . Fejdman udzielił wyczerpujących 
odpowiedzi. Z pow odu spóźnionej pory prof. K em m e- 
rer zakończył (rozmowę, prosząc delegację o przed­
stawienie mu memorjału zaw ierającego nasze postu­
laty i ich uzasadnienie.

Już przywozimy obce zboże!
Pisma donoszą, że w1 ciągu ubiegłego ty- 1 Piotrowice czyli (za zł. 35.—- franco Kato-

godnia zawarły niektóre młyny b a  pograni­
czu Śląskiem umowy na d-ostawę żyta wę­
gierskiego do miejscowości leżących na te- 
tenie wo jewództwa (śląskiego i krako|w(skiego.

Cena żyta węgierskiego Wynosiła w ze­
szytym tygodniu Jęcz. 120 i doszła dziś stopi­
nio wo do Kcz. 128 za 100 kg. franco wagon

w niw.
Cena ta jesl wyższa od notowań giełdy 

poznańskiej. Przy uwzględnieniu kosztów 
przewozu na Śląsk, im port żyta węgierskm- 
go kalkuluje się tam jednakowo w1 obecnej 
chwili.

Robotnik polski zagranicą.
i

Zapędzony w śm ie rć .
W  NIEMCZECH.

BezroDocie, które w zrosło w  Niemczech z koń­
cem ubiegłego, a wzmogło się jeszcze z początkiem 
tego roku, szczególnie dotkliwie dało się odczuć ro - i 
botnikowi polskiemu, który w  razie redukcji w  pierw - ; wskiej) studenterji aw anturują się po całej republice

nnn „ nrjłfłii ni o nłr-mmn— i HiemieCKiei.

O duchu, (panującym w śród młodzieży akade­
mickiej „republikańskich1' Niemiec, świadczy następu­
jący w ypadek, który podaje i oświetla „Arb. Ztg." 

„Sfory pruskiej hakenkreuzierowskiej (faszysto-

Że l i a w c t  p r z e d  w o j n ą  wl t y c n  d o b r y c h  c z a  j SZym izęctzie zostaje wydalony z pracy, nie otrzym u- j niemieckiej
sacli stałej waluty na ku: Ig, budowę zac ią -. ją0 przyrem żadnego zasuKu dia bezrobotnych. Obecnie młodzież (ta obwieściła wajkę z pruskim
gano pożyczkę^ natom iast W czasach naj- j W skutek propagandy w prasie, szczególnie n a - 1 aM strem  oświaty i (domaga się jego ustąpienia. W
gorszych rozszerza się niemal wsz>stkie za- r cjonaiiSjfofenej, daje pię odczuC pewna zmiana w na­
kłady sprowadza ,się maszyny, bud"je gma- j strojach społeczeństw a (w stosunku do robotników se- 
ehy. wszystko iząś pokiyw a się z dochodów. : z<>nowych, w yrażająca się w tendencji, by ze względu
bieżących. Pracownicy z szczerą radością 
w itają wszelką rozbudowę i powiększenia 
rozumiejąc, że otrzym a pracę co raz więcej 
pracowników, mimo to m uszą dbać także
0 egzystencję swoją^ jakoteż swych rodzin.

Uchwałę .Walnego Zgromadzenia przed­
łożono Prezydjum M iasta dnia 17 6. br. 
do załatwienia uważając za słuszne żąda­
nie, wykazanej różnicy przez Gł. Urząd Ko­
misji Statystycznej o 15 mnożnych, przy- 
czem należy zaznaczyć że, uważano żąda­
nie to '/a  doraźną pomoc albowiem już po­
przednio wniosło prez. Związku do poszcze­
gólnych Dypekcji jak  Elektrowni, Gazowni
1 Wodociągów, p ro jek t noWego szematu 
płac do rozpatrzenia i uzgodnienia, ażeby 
naprawić, błędy i Wady jakie wykazuje sze- 
m at obecny.

Poszczególne Dyrekcje robiąc obliczenia 
przyznają wprawdzie^ że szemat obecny jest

na bezrobocie ograniczyć jaknajdaiej przypływ  pol­
skich robotników , zastępując ich z biegiem czasu ro­
botnikiem niemieckim.

W  BUMUNII.
na panujący w Rumunji, ji normie,Ze wzgięc.1

jak w innych kiaiach europejskich kryzys i racy, za ra­
dza rząo .rumuński tendencyjne usuwanie z Rumunji 
ptaccw njków  obcych.

W zw iązku z tem, zezwolenia na w yjazd do Ru- 
munji udziejane zostają obcym robotnikom wyłącznie 
na mocy każdorazowej decyzji bukareszteńskiego mi­
nisterstw a pnący, i to tylko takim spiecjalistom, ja­
kich Rumunja (pomiędzy swoimi obywateia'rrti nie po ­
siada. Za lakion uważdni są robotnicy pracujący w 
przemyśle włókienniczym, (szklarskim, i meblowym.

Zaznaczyć najeży, że dla tych facłiowców rynek 
pracy jest w Rumunji wcaie ko.rzysiny, ilość robotni­
ków polskich jest ram też niemała, skoro w samym

Bonn republikańscy studenci Nadrenji i W estfalji w* 
swej własnej ojczyźnie zostali iprzez faszystowskich 
studentów pruskich (steroryzowani. Oto student teolo- 
gji ewangelickiej popełnił samobójstwo nie m ogąc 
znieść bojkotowania i prześladow ania przez kolegów 
w  Greifswaid. Cóż było powodem  tego sam obój­
stw a?

Student ten, na zebraniu pacyfistycznem wygłosił- 
przemówienie, poprzedzające lefenat kolegi Francu­
za. Nic więcej.

Ale to  (wystarczało, żeby banda w spćłkolegów 
uznała go za „wyklętego11 Nie chciano w  mensje za­
siadać z (nim wspólnie do jednego stołu, oczerniano go 
przed narzeczona: matka usunęła się od niego.

Rozwydrzonym faszystom nie wystarczał bojkot 
(towarzyski. Jeden ze studentów  Lange, podjął się za­
dać nieszczęsnemu [ostatni cios.

Przystąpił on Iw otoczeniu całej gromady tow a­
rzyszy na (ulicy do Burchardta', i iplunął mu w tw arz.

Nie można tego uw ażać za odosobniony wyipadek, 
_ to jest system. Gdziekolwiek się spojrzy zachowanie 

się tych inwalidów duchowych jest jednakowe. Przy-
okręgu ezerniowiećkim pracuje około 600, a łącznie j parci do muru, zawsze przedstaw iają się jednakowo 
z rodzinami tysiąc Polaków. 'k łam ią , albo pow ołują się na swój honor.
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Czy istotnie w Ameryce każdy ma się dobrze.
Różni ekonomiści i socjologowie bur- 

.żuazyjni usiłują dowieśćv że w St. Z jedno-1 
jczonych panuje dobrobyt, żte wszyscj tani 
są bogacii i p ia ją  się dobrze. Aby to twierdzc- 
nir poprzeć cyframi., obliczają, że przecięt­
nie w posiadaniu jednego m ieszkańca z bę­
dących w obiegu dolarów znajduje się o- 
becnie 42.01 doi.

IZa podstawę obliczeń przyjęto, że lud­
ność St. Zjednoczonych wynosi 115,641.001) 
mieszkańców zaś suma dolarów lwi obro­
cie 4.858.473.503. ipodiczas, gdy cały zapas 
pieniężny wyraża się w sumie 8.399.076.061.

Statystyka powyższa operuje wyrazem 
^przeciętnie'1 i przez to wprowadza fwfkłąd 
opinję. powierzchownie oceniając tę spra­
wę. Trzeba jednak ujrzeć odwrotną stronę 
meaa/u. Wystarczy izwrócić baczniejszą u- 
wage na cedułę giełdową, pójść po jakie­
kolwiek zakupy na rynek i zapoznać się z 
parobkam i robotników, zarówno jak i < z 
kosztem utrzym ania, a wtedy dobrobyt zupeł 
nie w innem świetle będzie jwfyglądał.

Na ogólnokrajowe .prosperity" ć.dobro- 
byt“ ) rzuca gaść światła Babson, jeden z 
wybitniejszych ekonomistów i dorarlcófw1 .HH- 
pitału. .którego artykuły są umieszczane w 
..Chicago Daily News".

W  jednym z numerów! tego pisma p. Bab 
son imdaje następujące cVfry o zarobkach, 
które się przedstawiają jak następuje":
842.45S ludzi czyli trzy procent, m a docho­
du rocznie 5.000 dok, a 5.290.649 — ma 
roczne dochody 2.000 doi., natom iast 
27.056.344. albo 72 procent całej liczby ma 
zaledwie rocznego dochodu 1.500 dok, licz­
ba 14.558.224. .lub 38 proc., m a rocznego 
dochodu zaledwie 1.000 doi. T ak  się przed­

stawia dobrobyt ogólno - krajowy ivtf Sta­
nach Zjednoczonych, o którym bardzo widie 
mówią i piszą banalni ekonomiści.

Pieniądze W Ameryce są i to W nadm ia­
rze — ternu nikt nie zaprzecza ale są one 
rozłożone nierównomiernie. Duszą się w 
bankach państwowych, jw( kasach’ miljone- 
rów i bogatych próżniaków. I te pieniądze 
znajdują się zawsze, jeśli chodzi o zadowo­
lenie' gustów i upodobań typowlo am erykań­
skich. Nic od rzeczy będzie w związku z tem 
przytoczyć uwagi „Robotnika polskiego", 
wychodzącego w Detroit, który na  tem at a- 
inerykańskich gustów (w znacznej mieszę 
da się to odnieść i do stosunków? u nas) 
p isze: — . 1

,jMa się u nas (w St. Zjednoczonych) 
respekt dla pyskolłuka (boksera), d la  gra­
cza w piłkę, pyskacza, a nie dla człowieka 
na) ki. Niedawno bawił fwf Chicago Joseph 
|MicCabe. światowej - słafwfy uCzony. Dla .me­
go p rasa  nie m iała wiele miejsca, a na  jego 
odczyty nie przybywało wielu slufchadfcy, 
gdyż dolara  wstępu wyda'w!ało się za wdygió- 
rowane.

A gdy przyjeżdża pyskotłuk, to prasa 
pisze paradoksalne artykuły,, a ludziska m ó ­
wią. bo to rzecz nie małej wagi. Oto „Chi­
cago Coliscum Club" posłał list i 30( 000 
dolarów Jackow i Dempsey, zaAlorlowemu 
pyskotlukowi. ażeby raczył przybyć do Chi­
cago na ,.fajt" z H arry  Wills. Kompanią 
.Chicago Coliscum Club" ofiarowała 800 
tysięcy doi. Dempsemu. Jest to jedna z naj­
większych sum, jaką kiedykolwiek ofiaro­
wano pyskotłukow i!

krwi i W asserm ana 122
„ na gon. , 15
„ plwocin 1 25

treści żołądka i wydzieliny 43
Naświetlania Rentgenem 24
Prześwietlania Rentgenem 77
Zasiłków wypłacono 131.416 zł. 19 gr. Dni nie­

zdolności do pracy 50.854. W  szpitalu leczono 122 
członków, 77 członków rodzin. W yjazdów  na wieś 
przyznano w ppcu 202, do Szkła wysłano 80 osób, do 
Iwonicza 28 osób, do W orochty 20 osób, do Sana­
torium w Hołosku 26 osób.

Zmarło w lipcu 34 członków (kwota
pogrzeb.) 2.313 z ł..

Zmarło w lipcu 56 członków rodz.
(kwota pogrzeb.) 3.437:18 zł.

Jak się bawią wielcy panowie.
Głośna jest na W ęgrzech afera wielkiego ma­

gnata który w trzech latach potrafi! roztrwonić1 6 
miijonów, aż Wreszcie oddany został pod kuratelę, 
ażeby życ „skromnie" i zadowolić się „tylko" 600 
koronami dziennie.

Jest nim SO-iemi hrabia Franciszek Esterhazy, 
ordynat na Tatoto Varos.

Rodzina Esterhazych posiada razem 300.000 mor­
gów  ziemi. Z tego 26.000 morgów najeży do hrabiego 
Franciszka, który Ipostawił za cel sw ego życia urzą­
dzić sobie w  T atatovaros rezydencję, któraby w spa­
niałością przypom inała były dw ór wiedeński.

Oto mały Wieniec ,ego czynów.
Pojechał do W iednia. W ynalazł tam jafic p raw ­

dziwy detektyw 'wszystkich byłych dostawców  na­
dwornych. I

Robił u inich zamówienia, kupował co tyjko było 
można kupić: trzysta ubrań z najlepszego sukna an­
gielskiego, niezliczoną ilość obuwia, męską i dam­
ską bieliznę, w ystarczającą aia średniego domu tow a­
row ego, —  a  za wszystko to zapłacił i w zamó­
wionych autach odw iózł do swojej posiadłości.

Tutaj wszystko to  miało spoczyw ać i oczeki­
w ać restauracji królestwa.

W iedeńscy „nadworni dostawcy" byii przez kijka 
miesięcy zaopatrzeni W roboty i zarobki.

Cesarską stajnię miało się znieść. Okoto 200 
koni luksusowyćh pzekało na nabywców. Esterhazy 
przybył i ;rozgiądnąl się po stajn;. W ezbrał w  sercu 
jego żal- To wszystko musi zachować dla cesarza*, 
gdyż - jak oświadczył —  niema królestwa bez 
dworskiej stajni, Kupii więc całą stajnię, konie kazał 
przesłać do Taiato Varos, gdzie zbudował d is nich 
w spaniałe stajnie.

Potem udał się do swoich posiadłości, aby sw o­
ją „misję" tam kontynuować. W prow adził nowy ro­
dzaj polow ania, a mianowicie naigonki na pśy. Przez 
całe dnie bramy ogrodu zamkowego były o tw arte. Gdy 
większa ilość psów  zabłądziła do iparku zamykano 
bramy i aczynało się polowanie.-;' Ciągle z parku 
niedostępnego dja obcych, dochodziły strzały. Nikt 
nie domyśla! się jednak, co się w  parku dzieje. O 
jednern ty;ko w iedziano: liczba psów  we wsi maleje 
z dnia na dzień. Dopiero gdy tresowany pies jakiegoś 
cyrku w ędrow nego jiadi ofiarą hrabiowskiego polo­
wania, spraw ę tę oddano sądowi.

Clown Florina, którego pies był własnością, za­
żąda! 90 mijjonów koron jako odszkodowanie. Hrabia 
nie dopuści! jdo procesu, zapłaci! żądane 90 miijonów 
koron.

Pan ordynat Wyjechał zagranicę, poczem za1 Ipto- 
wnotem nawiedził Budapeszt. Tu rozpoczęta się druga 
faza jego rozw oju pod ‘hastem: wino, koDieta i śpiew.

Zapomniani zostali Habsburgowie. Jego serce 
pragnęło czegoś Idaieko lepszego —  miłości. Podo­
bała mu się mała tancerkal wiedeńska. Rozpoczęto się 
bezmyślne życie. Noc za nocą hrabia przesiadyw ał 
w różnych lokalach nocnych i wyrzucał pieniądze 
garściami.

W reszcie m arnotrawstw o jego przeszio już wszel 
kie granica. Zebrała się rada fałmi]ijna. Franciszka od ­
dano pod kuratelę. Zarządczynią dóbr zostaia jego 
żona. Franciszek otrzym ywał na w ydatki dzienne po 
600 koron i wysiano *go zagranicę. W yjechał do 
Karlsbadu w  ślad za sw ą tancarką z Budapesztu. Jak 
on tam w yżyć potrafi z kwoty 18.000 koron mie-

filały syn wielkiego ojca
Przed kilku tygodniami donosiliśmy o śmierci 

syna sław nego br.ezydenta St. Zjednoczonych, Lin­
colna. ś f

Robert Todd Lincoln zmarł nagle, przeżywszy 
[at 82, w majątku swym Hildane pod M anchesterem 
w Vermoncie. Za życia wogóie mówiono o nim mało, 
a jeżeli mówiono, to właśnje jako o —  „synu Lin­
colna", choć zmarły — pomimo wyraźnej aw ersji do 
życia publicznego ,—  zajmował przez cztery lata w y­
bitne stanowisko w rządzie amerykańskim, a jeszcze
przez cztery Jata byt am basadorem  Stahów  Zjedno­
czonych w  Hngiji. Nie odziedziczył cech wielkości po 
wiejkim ojcu, Jprywatne go głównie zajmowały spra­
wy i woiat żyć zdała od lrosk politycznych.

Rzadko da ,się stw ierdzić tak małe podobieństwo 
syna od |ojoa. O ^iec był człowiekiem w yjątkow o to­
warzyskim, syn miał reputację mruka i odiudka, oj­
ciec odznacza! się wjeiomównością, syn zaw sze mil­
czał, ojciec był dem okratą do szpiku kości nietylko 
już z przekonań, aie z instynktu, podczas gdy syn
urystokratyzow ai na swój sposób na ustroniu. Dlai
ojca działalność ipolityczna była wszysikiem, djai sy­
na ciężkim przymusem, któremu zresztą uje poddaw ał 
się długo, szczęśliwy, gdy udaio mu się w racać do 
byznesu z przygodnego urzędowania. Ojciec by} idea­
listą, lekceważącym rnaterjainą stronę życia, syn czło­
wiekiem praklycznym i umiejącym dorabiać się m a­
jątku. Siowem w brew  polskiemu przysłowiu, daleko

t!
upadio małe (jabłko od wielkiej jabłoni.

sięcznie jest tajemnicą.

DzsdlalPść Kasy Kfopynli m. Itma w miesląsu lipsu 1926
Ogółem zgłosiło się chorych 5.738 osób. N ie -1 

zdolnych do pracy 1.198 osób.
W yjazdy do obłożnie chorych człon­

ków 740
Członków rodzin zgłosiło się 3.500
W yjazdy do obi. chor. czi. rodz. 326
Dc specjalistów odesłano 3.317
Cwikiery i iokuiary 345

O paski brzuszne Iprzepuki. i na żylaki 100 
Szczudło 1
Buciki ortopedyczne 3
W kładki do bucików 56
Suspensorja 2
pończochy gumowe * 3 pary
Protezy zębne 53
Badanie moczu 415

______________________________

N ieco  hum oru.
—  Pizy tak szybkim rozwoju wiedzy może doj­

dzie do tego, że ludzi będzie się piodukow aio sposo­
bem sztucznym?

—  Bardzo praw dopodobne, że to  będzie możli­
we —  Odpowiedział słynny lekarz Virchow. —  Ale 
po co? Nie opiaci się. Dotychczasowy sposób produ­
kowania będzie miał zaw sze więcej zwolenników.

—  Rozbił jpan stołek na głowie swej żony. Co 
pan ma do powiedzenia na swoją obronę?

— To byl przypadek, proszę pana przewodni­
czącego.

—  Jakto 'przypadek?... niech plan wyjaśni.
—  Bo... proszę pana przewodniczącego, ja w ca­

le nie miałem zamiaru rozbijać stołka.

—  Jakoś :oa dłuższego czasu nie Widać kolegi X. 
na naszych naukowych zebraniach i w ogóie nic o 
nim nie słychać.

—  Tak. R  wie pan, dlaczego... p a n i^  kolego? 
Cierpi na rozmiękczenie mózgu i jest na pól zidjo- 
ciaiy.

—  Nu Ipół zjidjoreały ? W  takim razie ma się 
już lepiej. ,

Popcjant do (podchmielonego jegomościa, który 
nie może iw żaden sposób trafić k]uczem do dziurki 
w zamku bramy domu:

—  Niecnno jpar, da mi klucz, to panu pomogę.
—  Nie potrzeba... Niech pan tylko podeprze dom, 

aby się tak nie kiwał.

—  Podobno był pan, panie Ludwiku we W ło­
szech ?

—  Tak jest, szanow na pani.
—  W  rakim razie będzie mi pan mógł pow ie­

dzieć, czy to praw da, że W łochy mają kształt buta?
— M,t—* i J  !
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£itevatuva, nauka, sztuka.
S z k o ła  m u zy czn a  S a b in y  K a sp a re k  

(K o ch a n o w sk ie g o  4) p rzy jm u je  w p isy  
w  d n ie  p o w sz e d n ie  o d  g o d z. 12— 2 i o d  
4 - 6 .  K u rs  k o n ce rto w y : p ia n is ta  p ro f  
W ik to r  Ł a b u ń s k i. 3—2

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.
W torek, o godz. 7.30 wlecz. „Księżniczka Czar­

dasza".
* Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Teresina". 

Czwartek, o godz. 7.30 Wiecz. „Nitouche".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
W torek, teatr zamknięty.
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Papa się żeni". 
Czwartek, o g. 7.30 w. „Codziennie o 5-tej“ .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
Z powodu odświeżania saii, Teatr Mały kilka* dni 

nieczynny.
— ;x:—

„Król Stefan", dramat historyczny Kazimierza 
'Broriczyka, ukaże się na scenie Teatru W ielkiego, 
w  pierwszych dniach w rzesn ^ . Próby z tej pięknej 
sztuki, odbyw ają się pod reżyserją dyrektora Barw iń- 
skiego. *

Teatr Nowości daje jutro w  środę, 1. w rześnia br. 
pyszną farsę W incentego Rapackiego (syna) p. t.: 
„Papa się żeni".

Mapa geologiczna Rzpltej Polskiej
Państw ow y Instytut Geologiczny oddał w  tych 

dniach na skład główny do Kasy im. J. M ianowskiego 
(Pałac Staszica, Nowy Świat 72) wydatną przez się 
pierw szą Mapę Geologiczną Rzeczypospolitej Polskiej 
w jej dzisiejszych granicach. M apa ta składa się z 4 
arkuszy w  skąp 1 :750.000 i tw orzy atlas dużego for­
matu. i

Właściwym autorem M apy, który ją na podsta­
wie materjałów, będąoych w  posiadaniu Instytutu, u- 
łożył, jest geoiog tegoż Instytutu, dr. Czesław Kuź­
niar.

Budowa geologiczne Polski została przedstaw io­
na w  dwudziestu przeszło barw ach i znakach tak 
dobranych, by głów ne rysy archtiektoniczne Rzpltej 
wystąpiły w yraźnie i dobitnie.

Fachowe objaśnienie M apy, ujęte w  formie o- 
sobnej broszury, la zredagow ane w 2 językach: pol­
skim i 'francuskim, stanowi bezpłatny dodatek do 
każdego egzem plarza Atlasu. Wydana* w  ten sposób 
pierw sza M apa geologiczna Rzpltej Polskiej stanowi 
teoretyczną podstaw ę Ido innej, będącej już w przy­
gotow aniu," publikacji Inst. Geologicznego, która bę­
dzie miała pa cęgi zobrazow anie bogafetw kopalnia­
nych naszej oiczyzny, a k tó ra  się ukaże z początkiem 
r. 1927.

Święty płomiin.
W  berlińskich krematorjach spalono w  r. 1924 

12.424 zwłok. Ogólna liczba zmarłych wynosiła 47.179, 
a  zatem Jprzeszło czw arta część za życia* jeszcze w y­

raziła swą (zgodę na spalenie po śmierci. Przedaw nio­
na bowiem ustaw a wym aga, a*by osobnik, który chce 
‘być po  (śmierci spalony, za życia jeszcze zgłosił to  
życzenie i aby uwiarygodniła je urzędow a kontrola

Kto choć raz był obecny przy pogrzebowej u - 
roczystości spalenia 'zwłok w  kaplicy krem atorjum , 
z pew nością pozbył się przesądów , jeśli jakie żywił, 
co do Ipogrzebu tego rodzaju. Uroczysta g ra organów , 
dyskretny półm rok, z którego wyłania się trum na, 
pokryta wieńcami, w  obramieniu św iateł świec —  
wszystko to Wywiera wiejkje wrażenie. Po (pożegnal­
nych przem owach i śpiewach powoli w suw ają trum ­
nę do (pieaa, w którym spopieli święty żąr ciało zm ar­
łego.

Niema takiego (nastroju przy grzebaniu zwłok 
w ziemi. Krewni i przyjaciele zmarłego idą bezładnie 
za trum ną, igromady gapiów  przyłączają się do po­
chodu jedynie dja nasycenia niezdrowej ciekawości. 
A jeżeli pada deszcz lub śnieg, pogrzeb zatraca zu­
pełnie charakter (smutnej pow agi. Luazie całą uw agę 
skupiają, by omijać lub przeskakiw ać kałuże błotne, 
na cmentarzu pisną się, n;e oszczędzając sąsiednich’ 
grobów. W  Chłodnej wilgoci, pod parasolam i słucha 
się długicii nieraz mów. A  potem ponury obraz spusz­
czania trumny na sznurach, dudnienie wieka trumny, 
na które grabarze łopatami zrzuca*ją bryły ziemi... Czyż 
to wszystko ńie potęguje rozpaczy pozostałych? Czy 
pozwala im skupić sję w  rzewnem  wspomnieniu, po- 
święconem pamięci zmarłego ?

O tem zaś, że palenie zwłok wskazane jest ze 
w zgiędów  hygjenicznych i sanitarnych, nie potrzeba' 
się rozwodzić.
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UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojskową na  nazwiko 
Zieliński Jan, w ydaną przez P. K. U. Lwów oraz ksią­

żeczkę inwalidzką i bezrobotnych.

Hypoby z marmuru i terasso
budowlane, cm entarne, m eblowe .i galanteryjne

w y k o n u je  p ra co w n ia  317—

Kornela Zelaszkiewicza
Lw ów , Ul. U bocz 3  (górny Łyczaków).

Wezwanie.
Dłużników masy konku.sowej b. firmy »Scheiner 

& P om eranz. we Lwowie ul. Gródecka 1. ; 7, wobec 
prawomocności dekretu Sądu okręgowego cywilnego, 
jako konkursowego O. VII. we Lwowie z dnia 21/6 
1926 lcz. S. 16/25/69 mianującego mnie Zarządcą 
tejże masy, wzywam niniejszem do bezzwłocznego 
zapłacenia do rąk moich zaległych kwot, stosownie 
do ugód lub wyroków sądowych z ówczesnym Za­
rządcą W Panem Drem Goldbergiem zawartych, bądźto 
z innego tytułu do zapłaty tejże masie konkursowej 
się należących, w  przeciwnym  razie zmuszonym bę­
dę poczynić dalsze kroki.

Zaznaczam , że były Zarządca tejże m asy WPan 
Adwokat Dr. Goldberg w dniu 25/VIII br. odda* w moje 
ręce zarząd oraz wszelkie dotyczące masy księgi han­
dlowe, ak ta  sądowe, zapiski etc. wobec czego zechcą 
WP. dłużnicy we w łasnym  interesie ściśle do n in iej­
szego w%łwania się zastosować

Lwów, dnia 30 sierpnia 1926.
Z poważaniem

Szym on Ffsch 
Zarządca masy konkursowej 

„Scheiner i Pomeranz“ 
Lwów, ul. Hetmańska 44.

Obwieszczenie.
. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie członków Towarzy­

stwa Zaliczkowego w Sassowie, stow. zarejstr. z ogr. poręką 
w likwidacji odbędzie się dnia 14 września 1926 o godz. 
2 popołudniu, a  w razie braku kompletu statutem wym a­
ganego, tegoż samego dnia o godz. 6 popołudniu w lokalu 
Stow arzyszenia pod 1. spisu 592 w Sassowie z następnym 
porządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie z czynności tudzież 
zamknięcie rachunków  i bilans za rok 1926 z wnioskiem 
na  udzielenie Likwidatorom absolutorjum. 2) Wnioski.

Sassów, dnia 27 sierpnia 1926.
Towarzystwo Zaliczkowe 

w likwidacji 
stow. zarej. z ogr. por. w Sassowie 

W. Landesberg L. Zwerdling.

I  mxJL\w  m  sia tk i, naczynia, n a -  
f l l l 7 i K n  rzędzia  —  tanio poleca 
l i  v l i l l l l |  dla przyjezdnych — firma

Martnlus żelaza1 Trybunalska Ł

Futra miastowe S ^ e?±ak'e"
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki futrzane ceny najniższe. 

Każdy kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W in tera .

K sięgarnia Ludow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2„ 
p oleca  na s e z o n  s z k o l n y

K S I Ą Ż E
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Z w iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu stów.

ZREDUKOWANY, przyjmę posadę jako służący do kuchni I OZOFER—MECHANIK i wyzwolony ślusarz m aszynow y’ ^D O LN A  KUŚNIERKA szuka posady. W iadomość: Lwów, 
restauracji lub kawiarni, posiadam dobre świadectwa. |  ** poszukuje posady w miejscu lub na  prowincji. Łaska- . “  ul. M urarska 1. 33 parter ganek.

Łaskawe zgłoszeni* do Administracji pod „służący". |  we zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod »Rzetelny«. |
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